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WŁADZA ODRADZANIA UTRACONYCH CZŁONKÓW. 


(TRYTON PSTRY.) 


Do kilku ogólnych rysów, w jakich stara- 
liśmy się czytelnikom naszym, przedstawić 
niektóre, z licznych sił przyrodzenia, co 
w tajni jego pracując, zadziwiającym skutkom 
dają początek; a szczególnićj z tych, których 
działanie objawia się pod nieskończenie bo- 
gatómi postaciami świata żyjącego: dodać 
jeszcze zamierzamy krótką wzmiankę, o je- 
dnym z działaczów ekonomii zwierzęcej, któ- 
rego wpływ rozległy i godne podziwienia 
wypadki, w całym obszarze organizacyi ziem- 
skićj, w rozmaitym stopniu rozwinione, na 
jaw występują. Władza, o której mówimy, 
jest tak nazwana szła odradzania utraco- 
nych członków; istota jej na tém zależy, iż 
uszkodzone lub całkowicie odjęte członki je- 
stestwa żyjącego, a mianowicie zwierzęcia, 
na nowo wykształca, lub też całkiem tworzy. 
Zadziwiająca ta własność, jest bezwątpienia, 
jednćm z najmędrszych urządzeń natury: wié- 
my, o ile zbieg przyjaznych okoliczności 
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koniecznym jest do zachowania wątłego bytu 
rośliny lub też zwierzęcia; znamy mnóstwo 
niebezpieczeństw tym słabym istotom grożą- 
cych, łatwo więc pojąć możemy smutne na- 
stępstwa , jakimby organiczne twory uległy, 
gdyby Najwyższa Mądrość tćj cudownej siły 
im odmówiła: bez nićj, świat żyjący liczne 
ponosząc szkody, przedstawiałby obraz ka- 
lectwa, niedostatków, zwyrodniałości, słowem, 
powszechnego cierpienia. Każdy nad rzeczą 
bacznie się zastanawiający, i nawykły drogą 
myślenia z wypadków wyprowadzać przyczy- 
ny, łatwo poznać może, iż branie pokarmów 
i ich przyswajanie, jest niejako głównem i 
jedynćm narzędziem, którego ta dobroczynna 
władza, w działaniach swoich używa. Nadto, 
ze względu na obecność tćj siły, ważne upa- 
trujemy różnice, pomiędzy tworami przyro- 
dzenia i sztuki istniejące; albowiem, gdy naj- 
słabsza roślinka, najmniejsze zwierzątko, ową 
siłą w wysokim nadane są stopniu; z drugićj 


strony,  najmisterniejsza i majdoskonalsza 
z dzieł ludzkich machina, nie jest w stanie 
sama przez się skierować zwichnionego kie- 
runku najmniejszćj cząstki swojej, gdy ta 
odbywania czynności swćj odmówi; a tém 
bardziéj nie może odrodzić strzaskanego ko- 
łeczka lub złamanćj sześcierni; tą własnością, 
kunsztmistrze dzieł swoich obdarzać nie mogą; 
posłuszna nieziemskiemu mistrzowi, jego tyl- 
ko rozkazy wypełnia. 

Po blizszómm zastanowieniu się nad tą cu- 
dotworną siłą, przekonywamy się w końcu, 
że chociaż niema żadnego organicznego je- 
stestwa, któreby jéj zupełnie pozbawione 
było, jednakże nie we wszystkich ona z ró- 
wną rozwija się mocą; i że w ogólności, im 
twory niższe w organizacyi zajmują miejsce, 
im są prostsze, tem siła odradzania utraco- 
nych członków w wyższym okazuje się sto- 
pniu; przeciwnie zaś, im stworzenie w bu- 
dowie swojej staje się doskonalszćm, tém 
bardzićj tej władzy ścieśnia się działanie. 
Jakoż, człowiek, to arcydzieło przyrodzenia , 
i wszystkie jestestwa, co się budową swoją 
do niego zbliżają, siłę tę w najniższym po- 
siadają stopniu; gdy naodwrót, najmocniej 
działającą widzimy ją, w płazach, owadach, 
skorupiakach, mięczakach, pławach, roba- 
kach, wymoczkach i zwierzo - krzewach; jak 
np. w wielu gatunkach jaszczurek, raków, 
gwiazd morskich, dźdźowników, ślimaków, 
polipów it. d. Taki siły téj podział, nowym 
jest dowodem, nieskończenie mądrego w roz- 
rządzeniach swoich przyrodzenia; albowiem, 
darząc doskonalsze stworzenia wyższćmi zdol- 
nościami umysłu, rozwijając w nich ducha 
potęgę, już tém samém dalo własciwy im 
środek, do zachowania swego bytu, i ochro- 
nienia go od szkód i kalectw rozmaitych. 

Przypatrzmy się nieco bliżej niektórym isto- 
tom wziętym z królestwa zwierzęcego, posia- 
dającym tę siłę w najmocniejszćm rozwinieniu. 
Na początku umieszczona ryeina przedstawia 
Trytona, pstrym zwanego (triton punctatus v. 
salamandra punctata). Cialo tego zwierzęcia, 
które wielkością jaszczurki pospolitćj nieprze- 
chodzi, jest zwierzchu jasno kasztanowatej, 

od spodem zaś czerwonej barwy; całe dro- 

némi, okrąglemi, czarniawemi plamkami 
upstrzone; podczas wiosny na grzbiecie samca 
pokazuje się wystający, drobno ząbkowany, 
grzebień. Gatunek ten zwierzęcia należący 
do gromady płazów, i policzony do rzędu 
jaszezurkowatych, stynie z nadzwyczajnej 
mocy odradzania utraconych członków. Weżź- 
my go, i utnijmy np. jednę nogę, tuż przy 
samym tułowiu: tak skalóczonego wrzućmy 
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do sadzawki, w któréj go złowić kazdego 
czasu pewni bydź możemy; po upływie dni 
ośmiu, znajdziemy na miejscu odjętego człon- 
ka kolankowaty wyrostek, ten po kilku dniach 
kształt nogi przybierać już zaczyna, i wyraźnie 
odróżnimy w nim ranię, łokieć i stopę, w któ- 
rój po krótkim czasie i palce się rozwiną. 
W końcu po przejściu miesiąca, jeżeli tylko 
ciepła sprzyjała pogoda, tryton nasz odzyska 
nogę, do pićrwszej, jak dwie krople wody 
do siebie, podobną: kości, muskuły, arterye, 
żyły, nerwy i ścięgna, wszystko to doskonale 
się wykształci. Jeżeli chcielibyśmy bydź okru- 
tnymi, to możemy zwierzęciu tęż samą nogę 
odciąć powtórnie,a ona na nowo, po krótkim 
przeciągu czasu odrośnie. Owszem, dwie, 
trzy i wszystkie cztćry nogi razem odjąwszy 
zwierzęciu, o śmierć go bynajmniej nieprzy- 
prawimy, lecz przeciwnie, ujrzemy z czasem, 
toż samo zwićrzę na czterech nowych pełza- 
jące nogach. W początkach mniemano, iż 
ta władza odradzania członków, jedynie do 
samych nóg się ogranicza; późniejsze jednak 
doświadczenia, niesłuszność takiego wniosku, 
dostatecznie wykazały. Albowiem, wyjąwszy 
nawet oczy trytonowi, obaczymy później, 
jak cudowną tą siłą podniecana organizacya, 
nowe, przeszłym zupełnie podobne utworzy. 
Wypadek ten bajeczności sięgać się zdaje, a 
jednak nie jest najdziwniejszym, jaki z tego 
zwierzęcia otrzymać możemy. Wyjmijmy 
np. mózgjemu. U wszystkich doskonalszych 
zwierząt, a szczególniej u człowieka, mózg 
jest najdelikatniejszą częścią wewnętrznego 
organizmu; można go nazwać korzeniem wiel- 
kiego drzewa nerwów, którego gałęzie po 
całóm ciele się rozchodzą ; jest on siedliskiem 
ostatecznem calej czułości zwierzęcej; naj- 
lżejsze jego uszkodzenie, w doskonalszej 
organizacyi, najsmutniejsze za sobą prowadzi 
następstwa. Za nićm idzie: głuchota, utrata 
mowy, letarg, paraliż a w końcu śmierć sa- 
ma; z tém wszystkićm w naszym trytonie tego 
niepostrzeżemy. Otworzywszy mu czaszkę 
ostróm narzędziem, i mózg z nićj wyjąwszy, 
jeżeli go wrzucimy do właściwego mu ży- 
wiołu, do wody; nawet w stanie takiej skale- 
czałości, Żyć nieprzestanie. Co większa, 
niektórzy z badaezów przyrodzenia upewnia- 
ją, że nawet samo urznięcie głowy, życia go 
niepozbawi. Jakkolwiek to ostatnie podanie, 
do rzędu bajek odniesiemy, z tém wszystkiem, 
niesłychana moc żywotna tego zwierzęcia 
niemnićj na podziwienie zasługiwać będzie. 
Podobnómi doświadczeniami, na tych zwie- 
rzętach wykonywanćmi, Spallanzani szczegól- 
nićj się zajmował. 
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Drugiém zwierzęciem, w wysokim stopniu 
siłą tą obdarzonćm, mnićj jednak od trytona, 
jest żółw. Temu także, chociaż po dluższym 
nieco czasie, odcięte odrastają członki. Zóżw' 
ziemny (testudo graeca), pomiędzy innymi 
swego pokrewieństwa płazami, największą 
władzę odradzania członków, i niewytmownie 
wytrzymałe życie posiada. Zwierzę to po- 
spolicie około siedmiu cali jest długie; mocno 
wypukła jego tarcza misternćm mozaikowóm 
ubarwieniem się odznacza; mieszka zaś w Gre- 
cyi, Dalmacyi, południowej Francyi, Sardy- 
nii i Afryce. Temu to właśnie żółwiowi, 
przed niedawnymi czasy, francuzki badacz 
przyrodzenia, otworzywszy czaszkę , mózg wy- 
jął. Po takićm okaleczeniu, które w istocie 
jest okropne, i na naganę by zasługiwało, 
gdyby nie w widokach nauki było zrobione, 
żyło jeszcze zwierzę w ogrodzie swego wła- 
ściciela przez kilka miesięcy, gdzie w końcu 
zimowe mrozy Śmierć jego przyspieszyły. 

Nieszukajmy przykładów tćj cudotwornej 
siły w odległych krainach, znajdziemy je i 


„w bliższćm siebie sąsiedztwie. Znajomy jest 


nam mały S/imak leśny (helix nemoralisj co 
w niektórych miejscach, jak np. w Niemczech, 
zjadaniem liści drzew rozmaitych, znaczne 
nickiedy wyrządza szkody: znaleść go może- 
my na drzewach, łąkach, krzewach i w wielu 
innych miejscach. Zwierzątko to, pomimo 
całćj swćj nikczemności, moc odrastania po- 
stradanych członków, w najwyższym stopniu 
posiada. Podejdźmy go wówczas, gdy nie- 
podejrzewając obecności nieprzyjaciela, bez- 
pieczny ślimak, z wysuniętą głową i wycią- 
gnionymi na przód mackami, zwolna pełznie 
po ziemi; ujmijmy go, i natychmiast ostrym 
nożem odeinijmy mu głowę. W mgnieniu 
oka, skalćczone zwierzę, z bólu i cierpienia 
do swojego przenośnego wciśnie się mieszka- 
nia, i tylko płyn lepki i kleisty sączyć się za- 
cznie; ten, zwolna wysychając w powietrzu, 
utworzy rodzaj zasłony, która od brzegu do 
brzegu ujście muszli zasklepi, i w iemże sa- 
mém miejscu, do ziemi ją przytwierdzi. — 
Sądzićby należało, iż się już wszystko z tém 
zwierzęciem skończyło. Weźmy go jednak 
w takim stanie, i przenieśmy na inne miejsce, 
gdzieby od silnych pędów powietrza, nagłych 
zmian pogody, jako też wysuszających pro- 
mieni słońca, osłonionem było. Czekajmy 
cierpliwie, gdyśmy ciekawi, co się z nićm 
dziać będzie. Przez dni 14 lub 20, zostaje 
nasz ślimak w takim zupełnie stanie, w jaki- 
meśmy go przynieśli, żadnego ruchu, naj- 
mniejszego śladu życia, tak dalece, iż goto- 
wiśmy mniemać, że zwierzę istotnie umarło: 


czekajmy jednak — przez ten czas cały, w za- 
sklepionćej muszli, odbywają się tajemnice 
przyrodzenia, dla oczu naszych zakryte; a to, 
cośmy mówiąc o trytonie, w szereg baśni po- 
liczyli, musimy w końcu umieścić w rzędzie 
prawd oczywistych, że tak powiem, dotykal- 
nych. Albowiem po upływie wyżćj oznaczo- 
nego czasu, zaczyna się, .w początkach wpra- 
wdzie nieznacznie, dalej jednak i dalej coraz 
to wyraźnićj, ślimak nasz poruszać. Jakaś 
ciecz wodnista na zewnątrz w końcu przenika, 
i oswobadza domek jego, z owej kleistej i 
stwardniałćj massy; w końcu ujście konchy 
całkowicie się odkrywa, i zamknięte zwierzę 
wysuwa z nićj pomału głowę, podnosi macki, 
i w postaci zupełnie do pićrwszćj podobnej, 
oczom badaeza się przedstawia. W tak oży- 
wionein zwierzęciu, napróżno będziemy szu- 
kali różnicy odrodzonćj głowy, napróżno 
upatrywać będziemy najmniejszego śladu tego 
miejsca, gdzie nielitościwe ostrze się prze- 
sunęło, 
(Dokończenie nastąpi.) 


ANGLIA W ROKU 1835. 
(CIĄG SZÓSTY.) 


Przed rozpoczęciem koncertu, miałem jesz- 
cze dosyć czasu przypatrzyć się budowie 
teatru. Scena nie jest tak szeroka, ani ca- 
łość tak wielka, jak gmachu Opery w Berlinie; 
w przecięciu jednak, znajduje się pięć rzędów 
lóż, czyli miejsc, jedno nad drugićm ; dla or- 
kiestry są tylko dwa rzędy siedzeń; reszta sali 
do parteru należy, który się podwyższa sto- 
pniowo, przezco stojący od przodu, mniej 
daleko zasłaniają dalszym, niż po innych te- 
atrach; z tejże przyczyny loże parterowe bli- 
żćj sceny są tylko i nierościągają się dalej; 
natomiast, naprzeciwko sceny, na parterze, 
urządzone są osobne siedzenia, zastępujące 
loże parterowe. Ku scenie, co dwie kolumny, 
znajdziesz loże tak jak w Berlińskiej Operze, 
lecz powierzchownie mnićj piękne; zdaje się 
iż je blachą, i blacharz pokrywać musiał. 
W głębi loż pićrwszego piętra, są jeszcze 
urządzone wyżćj mniejsze loże któreby u nas 
musiały wystawać na korytarz, lub podług 
budowy przednich loż, wydawałyby się zu- 
pełnie niepodobnemi do urządzenia. Ścianki 
loż i poręcze mają uło koloru czerwonego, 
na którym ozdoby złote i białe. Przegrody 
pomiędzy lożami są tak lekkie i cienkie, jak 
w naszym teatrze Komedyi; dla miłośników 
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tych: królewskićj loży nie masz. Parter cały 
zapełniony ławkami, z których każda opa- 
trzona jest poręczem. Oprócz wielkiego 
kandelabru we środku, znajdują się pomię- 
dzy lożami pićrwszego i drugiego piętra, po- 
mniejsze ścienne Świeczniki, światło składa 
się nie z lamp, lecz. świćc woskowych. Na 
parterze (przeciw zwyczajowi paryzkiemu) 
siedzą i damy, Wreszcie, przybita jest wiel- 
ka tablica, na której czytać można główny 
cel zgromadzenia i zalecenie teatru publicz- 
ności, włoską retoryką napisane w następu- 
jących wyrazach: — „4 grand selection of 
ancient and modern music, presentig a com- 
bination of the most eminent talent ever in- 
troducet in one evening in the national the- 
atres”— ten napis brzmi wprawdzie nakształt 
wywołania jarmarcznego, lecz za to, za 3 1/2 
szylingi, usłyszysz więcćj muzyki, niż w Ber- 
linie za podwójną cenę. Koncert rozpoczął 
się zaraz po siódmej, a skończył po północy; 
może ci się czas ten za długim wyda, oso- 
bliwie że go wraz z tobą bez muzyki prze- 
chodzić będę. } 

Część piórwsza — wyjątki z Messyasza. 

1) Uwertura— Orkiestra lepsza niż w akade- 
mii śpiewania , mniéj dobra, niż w naszéj ope- 
rze Berlińskiej, Adagio milsze , spiewniejsze, 
dłużej przetrzymywane niż w Berlinie, a przez 
to samo już oddane lepićj, moim zdaniem. — 
Fuga dobrze wykonana: stara partytura Hin- 
dla z małćmi wyjątkami, bez dodatków, wielce 
mi się podobała; przewaga smyczkowych in- 
strumentów, sprawiała mi większe, lecz spo- 
kojniejsze, i mógłbym rzec świętsze wrażenie. 

2) „Pociecha*—i „Doliny” śpiewane przez 
pana Hoobs: głos tenorowy miły i dobrze wy- 
pracowany, nie dosyć jednak silny i dźwięczny. 

3) Chór — „Chwała Panu’— Głosy baso- 
we i tenorowe, nierównie doskonalsze od 
składających nasze chóry; alt przeciwnie i 
dyszkant daleko słabsze, śpićw jednak altem 
mężczyzn, wydatniejszy jest niż u nas. Dy- 
szkant składał się z dziesięciu dzićwcząti tyluż 
chłopców, a zatem , za słabo był osadzony; 
w ogólności usunięcie, a przynajmnićj mniej- 
sza znacznie ilość głosów żeńskich, nadaje 
zwykle chórom pewną ostrość i oziębłość: 
zresztą jednak, wszystko szło punktualnie, 
silnie i żywo; osobliwie bas się odznączał. 

4) — „O ty! co szczęście zwiastujesz” arya 
odśpiewana przez Miss Cawse; nie wiele duszy, 
ale śmiały, dobrze wyrobiony alt, daleko pe- 
wniejszy niż panny Brambilla, 

5) — „Lud błąkający się w cieniu” odśpie- 
wane przez paną Seguin, pięknym, silnym 
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jednakże samotności, jest kilka loż zamknię- | 


basem. Instrumenta dęte, raz tylko ku koń- 
cowi użytemi były. 

6)— „Dziecię nam się narodziło”, na po~ 
wszechne żądanie, dwa razy odśpiewane. 

1)— „Śmiało! eórko Syonu” wykonańe 
przez panią Hockbausen. Głos jej do wznio* 
słych kompozycyi Handla niedosyć duży i 
pełny; zreszią czysty, przyjemny i dobrej 
szkoły. 
` 8)-— „Zkądże te pogan krzyki” dobrze od- 
spiewane przez pana Seguin. 

)— „Nie zostawisz go w grobie” śpiewa- 

ne przez panią Hockhausen. 

10) — ,„ Halleluja” silnie i śmiało wykonane. 

Nastąpić miał duet śpiewany przez pannę 
Grizi i Rubiniego; lecz ten ostatni sam jeden 
się ukazał i rozpoczął aryą z Don- Juana: 
Il mio tesoro inianto — ale powstał taki zgiełk 
I wołanie ogólne: Grizi, Grizi! że pan Rubini 
po długićm wahaniu się odszedł, a po krótkiej 
chwili wystąpił dyrektor i oznajmił, że panna 
Grizi jeszcze nie przybyła; aby zatóm publi- 
czność raczyła tymczasem słuchać śpiewu pa- 
na Rubini; na nowo więc zaczął aryą, za- 
dowolnienie tak było ogólne, iż ją dwa razy 
śpiewać musiał, Głos jego, jest tenor nad- 
zwyczajnie mocny, albo raczćj baryton, po- 
łączony z fistułą; żaden z naszych śpiewaków 
nie wyrównywa mu w sile i łatwości, lecz 
przesadza cokolwiek w nowym, Mozartowskim 
sposobie śpiewania, co mi się nietrafnem 
wydaje. 

Oddział drugi — wyjątki ze stworzenia 
świata, Haydna. 

11) Wstęn—Chaos—bardzo dobrze i z na- 
leżytóm cieniowaniem oddane. 

12) Dziewięć rozmaitych aryj i chórów. 

Po drugim akcie, pan Iwanofi śpiewał aryą 
Rossyniego z Othella; głos piękny, lecz niena- 
turalność i nadużycie nowćj włoskiej metody, 
do najwyższego stopnia posunięte. 

Część trzecia Pot- pourri. | 

13) — Uwertura z Wilhelma Tell. Załośne, 
fantazyjnie ułożone pasticio, dwa razy (wy- 
jąwszy część drugą), odegrać musiano, 

Wystąpił znowu dyrektor, ttómacząc się w li- 
cznych wyrazach, iż z powodu słabości pana 
Tamburini, muszą zajść niektóre odmiany. 

Wykonano jeszcze siedm sztuk z oper Ros- 
syniego i Marcadante, i, ulubiony śpiew Szwaj- 
carski oddany przez pannę Grizi, Miss Cawee, 
panią Hockhausen; panów Rubini, Iwanoff, 
Seguin i Lablache. Głos panny Grizi jest 
pełny i dźwięczny; przechodzi dobrze z gte- 
bokich tonów, do wysokich, posiada wiele 
wprawy, siły, i (o ile tu bydź może) umiar- 
kowania głosu: należy ona niezaprzeczenie 
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do pierwszego rzędu śpiewaczek współcze- 
snych, ja jednakże, przenoszę talent: pani 
Malibran. Czy Grizi jest i dramatyczną śpie= 
wączką, o tem się przekonać nie miałem 
jeszcze zręczności. Lablache, posiada jeden 
z najpotęzniejszych basów, jaki mi się kiedy- 
kolwiek słyszćć zdarzyło i oddaje — łargo al 
factotum, w Cyruliku Sewilskim, z niezró- 
wnaną doskonałością. —- Jakkolwiek sztuka 
ta pojedyńczo wzięta, zasługuje na pochwały, 
słysząc koleją wszystkie siedm wyjątków, 
z siedmiu oper Rossyniego, przekonywamy 
się, iż geniusz w nich jest podobny i słaby, 
ozdoby zawsze też same, a melodye nie dra- 
matyczne i zbyt często powtarzane; co za 
rozmaitość przeciwnie i jak właściwy odcień, 
w każdej operze Mozarta! 

Tak więc zasiedm złotych usłyszałem trzy- 
dzieści, a z powtarzaniami trzydzieści pięć 
sztuk, nie rachując recitattwów. Zaiste, nie 
zbyt drogo opłacona zabawa; chociaż prawdę 
mówiąc, podzielenie tej muzyki na dwa wie- 
czory, wydałoby ją w korzystniejszćm jeszcze 
świetle i więcćjby przyjemności sprawiło. 
Oklaski brzmiały co chwila tak silnie i długo, 
iż śpiewaczki i śpiewacy Niemieccy słysząc je, 
mogliby uznać ziomków swoich zupełnie nie- 
czułemi, i powiedzićć nam, jak pani Dewrient 
„w waszych żyłach, rybia krew płynąć musi.” 

Uważałem, iż tego wieczora wszyscy kom- 
pozytorowie Niemieccy, pićrwszeńsiwo nad 
innemi otrzymali; i wróciłem do domu zado- 
wolniony z koncertu, w którym wiele pięknej 
1 dobrze wykonanej słyszałem muzyki. 


17 Kwietnia. 


Wczoraj postanowiłem sobie, wypocząć 
przez dzień cały; a niebo samo przychyliło się 
do spełnienia zamiaru mego, gdyż do zimna 
i gęstej wilgotnej mgły, przyłączył się jeszcze 
deszcz ze śniegiem, a to w takićj obfitości , 
iż zaledwie odbydź mogłem konieczny po 
mieście obieg, do ateneum, muzeum i na 
obiad. Za talara, dano mi czysty rosół, 
beefsteck z jakąś wyborną jarzyną podobną 
do szpargielu, lecz delikatniejszą, a którą 
często mi się tujądać i widywać zdarza ; dalej 
łososia, budyń ryżowy, chléb i czarkę ale. 
Obiad ten, droższy jest niżli u niektórych 
restauratorów w Paryżu, lecz tańszy jak 
w Berlinie: a że przykre powietrze wczorajsze 
zmuszało do użycia mocniejszych trunków, 
wieczorem więc, roztrząsając w domu stan 
ubogich w Anglii, przyprawiłem sobie zara- 
zem szklankę ogrzewającego ponczu, z gorą- 
cćj wody, chery i cukru, którym to sposo- 
bem zrobiony, lepszy jest niż z rumem i 


eytryną. Do herbaty, nie mogę jeszcze przy= 
wyknąć, lecz napiszę o nićj cokolwiek. Podług 
doniesień dziennika ,„, Westminster rewiew”, 
z kwietnia 1835 roku; od czasu jak monopo- 
liczny handel z Chinami, kompanii indyjskiej 
powierzonym został, zniżyła się cena herba- 
ty, a konsumpeya wzrosła. Coroczne jćj 
spożycie, wynosi w Anglii do cztćrdziestu mi- 
lionów funtów, w Rossyi 6 1/2 milionów, 
w Hollandyi 3— w Niemczech 2— we Fran- 
cyi tylko 250,000 — w Ameryce północnćj 10 
milionów funtów — w posiadłościah Angiel- 
skich w Ameryce 1 milion — w Indyach Bry- 
tańskich 1— w Brytańskiej Australii 250,000— 
w ogóle do 64 i pół miliónów funtów, albo 
raczej dodawszy pół miliona na resztę kra- 
jów Europy, 65 milionów funtów. Jakąż od 
200 lat postrzegamy różnicę we względzie 
działalności handlu, potrzeb i stosunków z da- 
lekićmi krajami, gdy przypomniemy sobie, iż 
przed dwoma wiekami nikt jeszcze nie pijał 
herbaty. Czy zdrowie ludzkie zyskało na 
tém? możnaby wątpić; to jednak pewna, iż 
herbata poprawiła obyczaje, o ile zastąpiła 
zbytnie używanie trunków gorących, i byłaby 
bardzo dobrą, gdyby nie przebierano miary 
w jej użyciu. Przedaż tych 65 milionów 
funtów, przynosi Chinom do 28 milionów 
talarów dochodu. Co za skarb dla tego na= 
rodu! Obawiać się jednak można, aby przez 
udzielone starćj kompanii Indyjskićj piér- 
wszeństwo, nie wzbronili wolnego handlu i 
wywózki z kraju. Próby uprawiania herbaty 
w Jawie, Brazylii i inszych miejscach, nie 
udały się nigdzie prawie: główną zawadą ma 
bydź niepodobieństwo sprzedawania jćj gdzie- 
kolwiek tak tanio jak w Chinach. Dzisiaj 
jest tylko pięć plantacyj tej rośliny w ogro= 
mnym kraju Chińczyków, grunt na to obrany 
jest górzysty, i nie wydaje żadnego zboża. 
Herbata rodzi tak obficie , iż nietylko zabra- 
knąć by jéj nie mogło, lecz owszem więcejby 
jeszcze dostarczano, gdyby tego wymagała 
potrzeba; i tak Anglija w 1700 roku, zabrała 
100,000 funtów, w 1800, 20 milionów funt:, 
a w 1835, — do 77 milionów, bez żadnej prà- 
wie zmiany w cenie towaru. Zielona i czarna 
herbata, są tylko gatunkami jednegoż ro- 
dzaju rośliny, 1 wyradzać się mogą na jednym 
krzaku; najlepsze i najdroższe są pączki 
wiosenne, najpodlejszy zaś gatunek jest ten, 
co się zbiera po czwarty raz do roku, w je- 
sieni. Czarna herbata tańszą jest od zielonćj, 
i mniej działa na nerwy ludzkie, niektórzy 
jednakże przywykają łatwo do tćj ostatniej. 
Z owych 65 milijonów funtów herbaty, jest 
może 50 milijonów czarnej, a zaledwie 15 
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zislonej. Chińczycy, wszystkie narody Azya- 
lyckie i Rossyanie, nie piją wcale prawie 
zielonćj herbaty; Anglicy, do czterech części 
czarnej, mięszają piątą zielonej; Amerykanie 
zaś do dwóch zielonej, jednę trzecią czarnćj. 
Już w 1660 roku, nałożono w Anglii podatek 
od herbaty zastosowany do ilości spożycia, 
a jednak mało znaczny: co dowodzi, iż 
wtenczas jeszcze nie w każdym domu go- 
towano herbatę rądlami dla całćj familii, lecz 
używano jej tylko w takim stosunku, jak 
dzisiaj piwa lub wódki; stopniowo wzrastał 
podatek od herbaty, a nakoniec podniesiono 
go tak wysoko, iż przewyższa wartość towaru, 
to jest, przynosi więcej niż sto procentów. 
Przekładano i dowodzono nieraz, iż lepiej 
byłoby bezwzględnie na gatunki herbaty, od 
każdego równe cło nałożyć; lecz plan ten nie 
został doprowadzony do skutku, z powodu, 
iż przezto cena lepszej herbaty którą kupują 
możniejsi, byłaby za niską, gorszćj zaś, uży- 
wanćj przez uboższych, za wysoką. 


19 Kwietnia. 


Nieraz w listach moich, pochwaliłem się i 
nie bez przyczyny, żem w Londynie w krótkim 
czasie wiele bardzo widział, i dużo się nauczył; 
by jednak nie obudzić w tobie zawiści, lub 
poniżyć zalet i własności naszego kraju, 
muszę wspomnićć i o doznanych przykro- 
ściach: klimat tutejszy, głównym ich jest dla 
mnie źrzódłem, o ilem to uważał od przyby- 
cia mego aż do tego dnia. Widzę wprawdzie 
słońce, lecz nie w postaci złotej, ognistćj tar- 
czy; i owszem, gdy za pomocą ogromnych 
bogactw, wszystko się tu niejako pozłocić da- 
je, ono jedno traci przyrodzoną świetność 
i ukazuje się czerwone, jak miedzianny tro- 
jak, lub białe jak srebrny grosz pruski. Po- 
wietrze nie jest tu jak we Włoszech przej- 
rzyste, podnoszące świeżość każdego koloru; 
„gęsta atmosfera ogranicza bardzo szczupły 
dla oka obręb, a cokolwiek dalsze widoki, 
zupelnie pokrywa. Ciężkie mgły brzemienne 
wodą, a które tu zwykle panują, sprawiają 
wraz z powietrzem pewien rodzaj drażliwości 
nerwów i przeziębienia, o jakich w Berlinie 
ani wyobrażenia nie mamy. Suchy dzień mro- 
źny, jest bez porównania zdrowszy od ta- 
kiego piwnicznego zimna i wilgoci; do tego 
jeszcze drzwi i okna choć lepsze niż w Rzy- 
mie, nie są tak dobrze jak u nas opatrzone. 
„My tego niepotrzebujemy” powiadają An- 
glicy: chciałem się sprzeczać, lecz głos tak 
mi drzał od zimna, że mówić nie mogłem. 
Pomimo ogromną ilość węgli ziemnych, którą 
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pochłaniają kominki, nigdy powietrze w po- 
koju nie jest równem, ani umiarkowanem; 
nieraz gdy po największej pracy, dmuchaniu, 
rozgrzebywaniu popiołów, uda mi się wre- 
szcie duży rozniecić ogień, to stojąc koło nie- 
go boję się spłonąć żywcem, gdy już w dru- 
gim końcu pokoju, parę z. ust idącą widać 
za odetchnieniem; jeśli znowu pozwolę żeby 
płomień zagasł, niezwykle wielki otwór ko- 
minka wyciągnie natychmiast resztę ciepła 
z pokoju. 

Wszystkie te kłopoty z ogniem nikną zu- 
pełnie w muzeum, bo tam dla usunięcia ich 
zapewne, nie palą wcale; przynajmnuićj nie 
odkryłem dotąd nigdzie, żadnego śladu ko- 
minka, ni ciepła; nogi mi też lodowacieją, 
pomimo wełniannych pończoch, a ręcę mu- 
szę co chwila do kieszeni chować, by się co- 
kolwiek rozgrzały; ztąd nieznośny ból zębów, 
z całą tćj choroby dokuczliwością i dziwae- 
twami: zaczynają mię bolóć za najmniejszem 
zimnem, a każda zmiana na cieplejsze po- 
wietrze, na nowo cierpienie sprowadza. Kie- 
dy siedząc w muzeum, wezmę (zwyczajem 
dzieci) zlodowaciały palec do ust, dla uśmie- 
rzenia buntowniczego zęba, natychmiast 
wiatr zaczyna powićwać papierem moim tak 
mocno, iż pisać nie mogę; jeżli zaś postano- 
wię trzymać go ręką na stoliku, zapominając 
o zębach, to muszę prawdziwie nietylko chleb 
mój łzami obłćwać, lecz jeszcze wśród łez 
zbierać literackie moje skarby. Dzisiaj zęby 
spokojnie się zachowują, lecz za to przeklęty 
klimat wlazł mi w nogę, iż zaledwie od bólu 
chodzić zdołam. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


NOWE DZIEŁA. 


1) Żywoty Świętych Pańskich, Męczenni- 
ków i Ojców Kościoła. w Warszawie, w dru- 
karni J. Gliicksberga, księgarza szkół publi- 
cznych w Król. Polskićm. 1837. — w 4ce 
Tom II. Zeszyt I. i Ilgi, z rycinani. 


W rozmaitych pismach perjodycznych, a 
mianowicie w „Archiwum Teologicznćm wy- 
dawanćm w Poznaniu, w Tygodniku Peters- 
burskim, w Panoramie Literatury krajowej 
i zagranicznćj it. d, umieszczone były nader 
chlubne zdania o niniejszćm dziele, Niemnićj 
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zaszczytnym jest sąd o niem cenzury ksiąg 
duchownych w Archidyecezyi Warszawskiej 
przez JWJX. Arcybiskupa Metropolitę War- 
szawskiego zatwierdzony. Rozbiór i uwagi 
nad tém dziełem umieścimy w jednym z dal- 
szych numerów Magazynu Powszechnego; 
teraz poprzestajemy na doniesieniu o wyjściu 
dwóch pićrwszych zeszytów tomu drugiego, 
podobnież jak pićrwszy na pięknym papierze, 
z ozdobnómi rycinami. Znajdują się tu Zy- 
woty z pićrwszej połowy miesiąca marca, 
jako to: ŚŚ. Albina biskupa, Dawida arcybi- 
skupa, Heleny cesarzowćj, Kunegundy cesa- 
rzowćj, Kazimierza królewica Polskiego, Fry- 
deryka opata, Adryana i Eubula męczenni- 
ków, Kolety panny, Heleny albo Jolanty 
księżny Kaliskiej, Tomasza z Akwinu, Jana 
Bożego, Franciszki wdowy, Czterdziestu mę- 
czenników w Sebaście, Eulogiusza i Grzego- 
rza Wielkiego Papieża i Doktora Kościoła. 


2) Skorowidz miast gubernijalnych, obwo- 
dowych, powiatowych, twierdz, oraz innych 
znakomitszych miast, miasteczek it. p. osad, 
w Cesarstwie Rossyjskićm i Wielkićm Księ- 
stwie Finlandzkićm ; z wykazaniem odległości 
Warszawy od miast głównych, w wiorstach. 
Warszawa 1831. — w 8ce str. 46. 


Wcale użyteczna książeczka dla pragnących 
mićć wiadomość, w jakiej gubernii lub ob- 
wodzie w Rossyi leży które miasto, miasteczko, 
twierdzait. d. Przy miastach gubernijalnych 
i obwodowych oznaczona jest ich odległość 
od Warszawy. Najbardziej oddalone są: Pe- 
tropawlowski port, miasto okręgowe w Kam- 

'czatce, wiorst 13,703 3/4; Ochock, miasto 
obwodowe, wiorst 10,303 3/4 i Jakuck, po- 
dobnież miasto obwodowe, wiorst 9,357 3/4. 


3) Zasady sztuki Połośniczćj dla niewiast 
tćjże sztuce się oddających, przez Felixa Pfau 
nauk wyzwolonych i filozofii doktora, chi- 
rurga i akuszera, ces. król. zwyczajnego 
professora publicznego teorycznćj i prakty- 
cznćj sztuki potoźniczćj, pićrwszego akuszera 
w zakladzie połośniczym szpitalu powszechne- 
go, członka fakultetu filozoficznego i byłego 
dziekana w uniwersytecie lwowskim. We 
Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie, nakta- 
dem Jana Milikowskiego 1838, (drukiem Breit- 
kopfa i Hartela w Lipsku). — w 8ce str. VIII 
i 286. 


Dzieło to zaczyna się od wstępu obejmują- 
cego wykład ważności sztuki położniczćj, tu- 
*dzież przymiotów i obowiązków akuszerek 
w ogólności; składa się zaś ze dwóch części. 


amanea 


351 


Pierwsza naucza o ciele ludzkiém w ogólności, 


a w szczególności o tych częściach ciała nie- 
wieściego, które akuszerce jak najdokładniej 
znać należy, tudzież o brzemienności, poro- 
dzie i połogu. odbywających się wedle po- 
rządku naturalnego; druga część o rozmaitych 
zboczeniach ciąży, porodu i połogu od po- 
rządku naturalnego. tudzież o niektórych nie- 
mocach nowonarodzonych dzieci. Dodatek 
zawiera rzecz o niektórych obowiązkach aku- 
szerki, a mianowicie o zachowaniu się jej we 
względzie religijnym, o zachowaniu się przy 
nagłej śmierci ciężaraćj rodzicielki lub też 
nowonarodzonego dziecięcia , wreszcie O za- 
chowaniu się w okolicznościach sądowych. 


Spodziewamy się, iż Pamiętnik Towarzy- 
siwa Lekarskiego W'arszawskiego umieści 
rozbiór powyższego dzieła. 


4) Krótki opis zburzenia Jerozolimy, poema 
we trzech pieśniach przez X. Józefa Korsaka. 
Wilno, w drukarni Neumana. 1831. — w lóce 
str. III i 32. 


5) Woodstock, powieść z czasów* Crom- 
wella w r. 1651. przez Waltera Scotta. Tlu- 
maczona z angielskiego. Wilno, w drukarni 
Dworca, 1837. — w 12ce Tom III. str. 279. 
Tom IV. str. 244. 


O dwóch pićrwszych tomach donieśliśmy 
już w Nrze 36 Magazynu Powszechnego. 


6) Nowy Kalendarz Powszechsęy na rok 
1838 na wzór najsławniejszych Almanachów 
zagranicznych wydany. (rok 4ty), zawiera 
w sobie oprócz wiadomości stanowiących 
właściwie Kalendarz, następujące artykuły 
oryginalne: Przysłowia rolnicze, miejsce Ka- 
Jendarza u ludu zastępujące, p. K. Wł. Woj- 
ciekiego;— O gwiazdach spadających, według 
Glbersa; — Przepisy praktyczne rohienia wer- 
nixów i pokostów p. T. Rybickiego; — Zasady 
uprawy lasów wysokopiennych; — Krótka 
wiadomość historyczna o hypotekach w Kró- 
lestwie Polskiećm;— Poprawa (powieść); — 
Gospodarstwo wiejskie; ~- Upominek czyli 
poradnik użyteczny w gospodarstwie domo- 
wém;— Jarmarki znaczniejsze krajowe i za- 
graniczne; — Tabella odchodu i przychodu 
poczt w Warszawie ;— Tabella wykazująca 
długość dnia, czas wschodu i zachodu słońca, 
początek świln, koniec zmierzchu i t. d. 
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ROBOAM, KRÓL JUDZKI. 


W drugićj księdze Paralipomenon, rozdziale 
XII czytamy, że Sesak król Egyptu za pano- 
wania Roboama króla Judzkiego najechał 
Jeruzalem, złupił świątynię Pańską, i króle- 
stwo to hołdowniezem sobie uczynił. W dzie- 
jopisach greckich i rzymskich zadnego śladu 
tej wyprawy nie znajdujemy, bo oni do pó- 
źniejszych daleko należą czasów: brakło nam 
zatóm dotychczas na świadectwach udowo- 
dniających wspomniony wypadek. Dopiero 
uczony badacz Champollion, w egipskich 
zwaliskach w Karnaku wyśledził imię faraona 
Szeszonk; a na ścianach wystawionego przezeń 
pałacu znalazł wyobrażony jego tryumf. Tu 
Farao prowadzi królów trzydziestu przeszło 
zwyciężonych narodów przed obraz swego 
bożyszcza, któremu składa dziękczynienia ; 
między temi królami znajduje się wizerunek, 


który tu umieszczamy; napis wyczytał Cham- 
pollion słowy: Jondaha Malek, to jest król 
Judzki. Żezaś Roboam jedynym był królem 
Judy, którego Sesak zwyciężył, wielkie jest 
przeto podobieństwo do prawdy, że wize- 
runek niniejszy przedstawia tegoż króla. 
Jego fizyognomia właśnie na szczególną za- 
sługuje uwagę i domysł ów potwierdzać zdaje 
się; wyznać jednak trzeba że czytanie hiero- 
glyfów iich wyjaśnienie, wielu jeszcze wątpli- 
wościom ulegają. 


WWIADOMIBNIB, 


Wyszedł z druku Kalendarz Scienny War- 
szawski, na rok 1838, dwunastą rycinkami 
ozdobiony. Kalendarz ten który w roku ze- 
szłym już zyskał łaskawe przyjęcie ze względu 
ozdoby, uzupełniony został w r. b. wielu 
przedmiotami pod względem użyteczności , 
albowiem przydałem ważniejsze wiadomości, 
które dawnićj zamieszczone były w wydawa- 
nym przezemnie Przewodniku Warszawskim. 
l tak: prócz wszystkich wiadomości, które 
właściwie stanowią Kalendarz, zamieszczona 
jest Tabella Pocztowa podwójna, podzielona 
na Trakty i na Dni przychodu i odchodu 
Poczt, czyli tak zwana Tabella i Skorowidz; 
najświeższa wiadomość o miejscach posiedzeń 
rozmaitych władz Rządowych: Wojskowych 
i Cywilnych w Warszawie wraz z ich Prezy- 
dującymi; Spis Regentów, Mecenasów, Pa- 
tronów, Adwokatów, Komorników, Bankierów 
Warszawskich, z wyszczególnieniem ich mie- 
szkań; Taryffa miasta Warszawy skrócona; 
Opłaty Stemplowe od wexli i t. d. Cena 
exemplarza nienaklejonego złł. 1 gr. 15., na- 
klejony na tekturce złł. 2. Kalendarz ten 
tak jest drukowany, iż może bydź oprawiony 
w sposób teki do papierów, w czćm wielka 
wygoda ‘dla piszących. Exemplarze w ten 
sposób oprawione, płacić się będą w miarę 
żądanej oprawy. Skład główny jest w Księ- 
garni Szkół Publicznych, ulica Miodowa, dom 
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